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Pieśń nad Pieśniami. 

Jest w Piśmie św. jedna pieśń, nazwana .„Pie- 
śnią nad Pieśriami*, Opiewa ona w przepiękny 
sposób miłość duszy ludzkiej ku bogu, a miłość 
tu jest pojęta tak, jak miłość oblubienicy ku 
oblabieńcowi. Oblukienicą jest dusza, a obluhień- 
cem Bóg. Jest to najszezytniejsza pieśń miłosna 
na. Świecie, jest to zaiste pieśń nad pieśniami. 

Nadszedł miesiąc czerwiec. Miesiąc ten jest 
poświęcony czci Serca Jezusowego. Czcząc Serce 


PCO: Zbawiciela, wielbkny także zniłość Boga. 


ka naw, której te małości dnakiem MAO, a jest 


telników. — Sąsiedzi. — Książka i jej wartość, — 


Niezawodne recepty, 


Chrystusowe Serce. Po kościołach odprawia się 
nabożeństwo do tego Serca. Wigeni, ci, co 
w szczególniejszy sposób pig małością ku Sercu 
ana Jezusa, gromadzą się w- kościałach około 
ołtarzy tego Serca i SIHA tego Boga, wysta- 
wionego w rionstrincyi, śpiewają Jitanię i pieśni 
o Sercu Bożem, pieśni o milości Boga ku ludziom. 
Nabożeństwo to jest zaisto nasza pieśnią nad 
pieśniami, w której dusze uasze śpiewają miłość 
swojemu oblubieńcowi Jezusowi. 
Prosimy Czyteluików naszych, aby przez mie- 
sige, częrwiee „Apiewał Chrystusowi Panu tę pieśń -_ 
ugd pieśniami, Śpiewajcie ja po- PREŃORCH; hierąc. 2 


2 Wielki Sakrament w Chrystusie i Kościele. 


udział w nabożeństwie czerwcowem, a jeśli obo- 
wiązki wam przeszkadzają, śpiewajcie ją po pracy 
wieczorem po domach waszych. Czy nie możnaby 
wezwać katolickie rodziny, aby skupiały się o 
pewnej godzinie — najlepiej wieczorem — ra- 
zem i odmawiały wspólnie litanię do Serca Je- 
zusowego? Byłaby to ich pieśń nad pieśniami, 
Czy nie możnaby życzyć sobie, aby jakmajwięcej 
ludzi przystąpiło w czerwcu do Sakramentów 
św. i aby święto Serca Jezusowego wszyscy 
obchodzili jalknajuroczyściej, przyjmując Jezusa 
do swych sere w Komunii św.? Byłaby to zaiste 
wspaniała pieśń nad pieśniami, pieśń wyśpiewana 
przez wszystkich czynem. 

Jesteśmy obowiązani Jezusa Chrystusa, Boga 
naszego, uwielbiać i oddawać mu miłość za mi- 
łość. Dlatego czcijmy w tymamiesiącu Jego Serce. 
Upadliśmy nieraz w grzechy i jeszcze teraz upa- 
damy i Boga obrażamy. Nabożeństwo do Serca 
Jezusowego niech będzie naszą pokutą i wyna- 
grodzeniem za te grzechy. Świat dzisiaj szaleje, 
zbrodnie piętrzą się na zbrodnach, socyalizm i 
bolszewizm chcą zniszczyć kościół i religię, chcą 
obalić panowanie Chrystusa, a ma gruzach na- 
szych kościołów postawić synagogę szatana. Na- 
bożeństwo czerwcowe niech będzie wołaniem do 
Serca Jezusowego o ratunek i zmiłowanie. Tyle 
zatem powodów mamy, aby śpiewać tę pieśń nad 
pieśniami, pieśń miesiąca czenwca. 

Śpiewajmyż ją pokornem i uniżonem sercem, 
śpiewajmy ją uczeiwem, religijnem życiem, śpie- 
wajmy ją, opierając się wszelkiej agitacyi bolsze- 
wickiej u nas w ojczyźnie. Wszystko cezyńmy 
w tym miesiącu dla Serca Jezusowego. Łączmy 
się wszyscy i skupiajmy razem dla Jego czci. 
Hasłem naszem niech będzie: wszystko dla Serca 
Jezusowego. My ze swej strony Sercu temu Naj- 
słodszemu ofiarujemy naszą gazetkę, prosząc Je, 
by nam błogosławiło w pracy i by słowom na- 
szym dodało łaski z góry, bez której wszełka 
praca pójdzie na. marne. 


Wielki Sakrament w Chrystusie i Kaściełe 


Tym wielkim sakramentem, tą wielką i świę- 
a rseczą w kościele jest małżeństwo. Aby TO- 
izaj łudzki_nie wyginął, lecz by rósł i rozińnażał 
ię, stworzył Bóg mężczyznę i niewiastę, dał im 


popęd do v.spólnego Życia i do założeria sobie 
ogniska rodzinnego. Związek mężczyzny i nie- 
wiasty wyniósł Pan Jezus do godności sakramen- 
tu. JAk ustanowił chrzest i bierzmowanie, jak dał 
nam spowiedź i sakrament ołtarza, jak na osta- 
tmią, drogę życia piuygoilować nas chciał przez 
wiatyk i przez ostatnie namaszczenie, tax chciał 
także Zbawiciel, aby małżeństwo czyli związek 
pomiędzy mężezyną i niewiastą było rzeczą. 
świętą, sakramentem. Samą tylko wolą. Jezusa 
Chrystusa, który miał wtem swe powody i za- 
miary i wiedział, że tak jest lepiej, zostało mał- 
żeństwo: związkiem nierożerwałnydn, dozgonnym, 
trwającym dotąd. dopóki jedna strona żyje. Do- 
piero śmierć męża daje żonie prawo do wydania 
się za kogo innego, dopiero śmierć żony daje me- 
żowi prawo do ożenienia się z inma. Tak € hry- 
stus ustanowił, tak jest i tak pozostać musi. 
Wojna wiele rzeczy zmieniła, wojna sprowadziła 
przewrót w pojęciach, wojna przyniosła i przy- 
niesie wielkie reformy w posiadaniu ziemi, ale 
żadna wojne nie może -zrobić tego, żeby Kościół 
zreformował i sakrament małżeństwa, żeby ze- 
zwolił na rozwody i żeby rozwody błogosławił. 
To się nigdy nie stamie, tego Kościołowi zrobić 
nie wolno, bo Kościół nie może poprawiać Bo- 
ga, nie może zmieniać woli Jezusa Chrystusa. 
A wolą tą jest, aby małżeństwo było po wieki 
nierozerwalne i jedno i aby ondt było sakramen- 
tem, to znaczy rzeczą religijną, do której nu 

prawo tylko Kościół, nie zaś sejm. nie zaś rzad. 

Tymczasem — niestety — zańosi się na cw in- 
nego. Wrogowie nasi już rozpoczęli agitacyc 
przeciw małżeństwom kościelnym. Chcą oni, że- 
by w Polsce byly śluby cywilne, żeby małżer- 
stwa błogosławił urzędnik Świecki, a nie ksiądz, 
żeby małżeństwo można było rozerwać i z kim 
innym się ożenić, chociażby jeszcze druga strona 
żyła. Ludzie, co chcą tego dokonać, wydają już 
pismo i zaczęli agitacyę w Warszawie, na razie 
po domach prywatnych w Krakowie — a agi- 
tacya ta dotrze i do miast i do wsi; może i ty, 
ludu polski katolicki, zaniedługo usłyszysz na 
wiecach okrzyki: Cheemy rozwodów! chcemy 
ślubów eywilnych! chcemy uwolnić małżeństwo 
z pod tyraństwa Kościoła! My nie walczymy z 7e- 
ligią. chcemy jeno, by małżeństwo nie zależało 
od Kóścioła i od księży! itd. 

Takie głosy pójdą do ciebie, polski ludu. Czy 
ty im dasz posłuch? Czy ty im w tem zawie- 
rzysz tak, jak im w tylu juź rzecząch zawierza- 
łeś? Czy ty zgodzisz się na to, żeby dzieci twoje 
szły do magistratu, zamiast do kościoła i żeby tam 
zawierały kontrakt małżeński, a nie sakrament 
małżeństwa i żeby zamiast księdza błogosławił 
ten kontrakt burmistrz [mb wójt, a nie ksiądz:? 
A kiedy się zdarzy, że burmistrzem będzie żyd, 
to wasze stadła małżeńskie blogosławić będzie 


„Marlwa reka“. 


żyd — tak, jak to się zdama czasem przy t. zw. 


śłubach cywilnych w Krakowie Nie, ty ludu na 
to się nie zgodzisz! sz 

I dlatego wzywamy was, wszystkich ludzi do- 
brego ducha, abyście żądali od swoich postów, 
od tych, na których daliście głos, aby wam po- 
ręczyli, że nie pozwolą i nie zgodzą się na roz- 
bicie małżeństwa i że nie pozwolą na rozwody, 
i że bronić będą sakramentu małżeństwa w sej- 
mie. Oni go bowiem mogą obronić przed zaknsa- 
mi socyalistów, ty ich ludu do tego zmuś, oni go 
obronić muszą. 


„Martwa reka“. 


Jasiek Przysiężny zachorzał. Był z niego 
chłop, jak dąb; ale przyszła taka chorość, eo ka- 
żdą chałupę nawiedziła ij Jaśka całkiem z nóg zwa- 
lo. Posłali po księdza. Jasiek się wysłuchał i Cia- 
ło Pańskie i Oleje św. pobożnie przyjął. Potem po- 
słął po świadków. Trza było jakie rozvorządzenie 
zrobić, aby calkiem już być gotowym. 

Zeszli się wnet i przystanęli przy drzwiach; 
dalej ku choremu nie szli, bo każdy bał się za- 
razy. 

— Słuchajcie, ehłopy! Trza będzie może już 
z tela iść, jak Bóg da — rzecze Jasiek przytłumio- 
nym głosem. — Gazdowaliśmy przez parę roków 
razem, daj Boże, abyśmy i potem znowu społem 
byli na niebieskim dworze. 

— O! przecieście chłop nielada, to się tak 
prędko śmierci nie dacie — rzekł siary wójt i 
w pół słowa urwał, bo go ta przemówka Jaśka do 
imentu przejęła, że go aż za gardio ścisło. Kubie 
ze spólstwa, a nawet Wojtkowi z za wody też 
świerczki w oczach staneły, bo Jaśka wszyscy lu- 
bili. Przecież to był chłop sprawiediiwy, jakich 
mało i chce.ich oto odejść. 

— Śmierć w takiej chorości nie przebiera — 
mówił dalej Jasiek — każdemu da rady. Trza być 
gotowym. To też słuchajcie moi mili! Napraeo- 
wałem się dość. Ale przy Beskiej pomocy siła się 
przygazdowało. Dał mi Pam Jezus dobrą żonę, ale 
mie dał mi dzieci. Nikt zaś nie jest wieczny, a na 
tamtym świecie każdy pomocy tu z tela żądny. 
Gdy pomrę, to przez parę roków żona o mnie pa- 
miętać będzie. Ale i oma za mna przecież kiedyś 
pójdzie. Któż nam wtedy obojgu pomoże? 

— Jakby już z woli boskiej na to przyszło. to 
my wszyscy o was Jamie pamiętać bedziemy — 
odpowiedział Kuba ze spólłstwa. 

— I wyście nie wieczni — rzecze dalej Jasiek. 
Otóż słuchajcie moi mili! To wszystko, com tak 
ciężko przez całe życie nagazdował, dzielę na po- 
ły. Zagrodę i pole z tej strony potoku oddaję żo- 

"Die, a tamto, aż po rozdzielską granicę, ofiaruję 
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na kościół, żeby po wieczne czasy w rocznicę mej 
śmierci msza św. za moją grzeszną dmszę odpra- 
wiać się mogła. Tak ostatnią swą wolą rozporzą 
dzam w Imię Ojca i Syna i Dueha św. Amen! 

Nastała chwila ciszy. Trzej świadkowie do- 
czesnych rozporządzeń Jaśka stali nieruchomi ż 
milcząco. Wreszcie Wojtek z za wody, zwany 
Mędrkiem, że to gazety czytywał. rzecze: 

— To nie będzie Sobrze Janie. Takiego zapisu 
nasz nowy rząd nie przyjmie. Kościołowi nie b% 
dzie wolno odtąd żadnej ziemi oddawać. 

— Jakto? — pytają dwaj inni i chory. 

— Właśnie w Sejmie radzą nasi posłowie nad 
tem — mówił dalej Wojtek: — aby kościcłowi'po- 
odbierać wszystkie grunta,i dać je tym, eo nie nie 
mają. 

— Jezus Maryo! Co się to robi? — zawołał 
z nozpaczą chory Jasiek i aż się uniósł z pościel. 

— Dyć źle się-nie robi, kiedy biedaków echey 
skrzepić — odrzekł z uśmiechem Wojtek. 

— Ale czem chca skrzepić? — zapytał wójt — 
Świętokradztwem? Rzeczą z oltarza Bogu wziętą? 
Słyszałem ja już o tem — mówił dalej — i du- 
żom nad tem myślał i bsrdzom nad iem zabelał. 
Dał mi Bóg doczekać na stare "sta tego, że widzę 
wolną Polskę. Ale co w tej wolnej Polsce robią 
różni przewrotowcy! Ta święta Polska, eo przez 
tyle wieków Bogu służyła i w obronie wiary św. 
tyle krwi przelała, dziś się ma plamić święto- 
kmdztwem? Nie! Połsza tego nie chee. Polska to 
my! A niech się nas pytają jednego no drusim, 
czy tego chcemy? Nie wielu znajdą Judaszów. To 
też to, co chea zrobić ei wasi posłowie. to nie jest 
wolą narodu. To wola kilku bezbożników, co się 
cheg sami na świętokradztwie obłowić, jak to było 
przed paru rokami we Francyi. I tacy śmią mówić, 
że jest wolna Polska! Wolność jest tu. gdzie się 
pełni wola całego narodu. A tn tak nie jost. 

— Pierwszy chleb — moiście wv — rzekł na 
to Wojtek Medrek. Wolnych ludzi trza naprzód 
nasycić, a potem dopiero, o czem innem my- 
śleć. 

— Czemżć ich jednak chcecie nasycić? — od- 
powiedział stary wójt. Nasz pleban ma półtera 
morga ziemi. Tych zaś, eo nie nie mają, będzie 
w parafii ze trzydzieści rodzin. Czemże ich nasy- 
cisz? 

— Po innych parafiach jest po sto i więcej 
morgów, to będzie czem dzielić — odrzekł Woj. 
tek, 

— Nie bądźże taki wartki — przygaduje znowu 
wójt. — W porębiańskiej parafii ma ksiądz sto 
dwadzieścia morgów. Ale tam należy ośm wsi. 
Niech jeno w każdej wsi będzie po pięć rodzin: 
hezrolnych, to ich razem stanie czterdzieści i ka- 
żdej przypadnie po trzy morgi. Za parę łat olco- 
wie tych rodzin podzielą znowm temi trzema mor- 
gami swoje dzieci. Dużo się tem vwzysey Skrza-. 


-4 ; „Martwa teka”. 


Pią, kiej na jedno przypadnie pół morga? A cóż 
się znowu dostanie wuukom? Hę? 

Nie czekając na odpowiedź Mędrka, gdy ten 
kicpotliwie począł się drapać po głowie, dodał: — 
Jeśli ci wasi posłowie są tak mądrzy, to niech na- 
prawiają biedę w kraju w ten sposób, żeby zabez- 
pieczyć przed nią eałe pokolenia. Niech pomyślą 
o stworzeniu fabryk, warsztatów, niech tych bie- 
laków, co mie mają ziemi, skierują do rzemiosł 
Nicch się wszystko, czego mam trzeba, wyrabia 
w kraju; wtedy też nie będzie takich, którymby 
bralsło utrzymania, Chleba braknie chyba jeno 
próżniakom i takim, coby radzi żyć z cudzego. To 
zaś, co ci posłowie robią z tymi podziałami, nie 
jest żadnam ubezpieczeniem przed biedą, jeno pro- 
stem zyskiwaniem sobie na głosy głupich i dar- 
mozjadów. To jest to, co gazety nazywają: agi- 
tacyą. 

Wojtek z za wody wie dał jednuk za wygraną. 
Nic durmo bowiem nazywano go Mędrkiem. Recze 
więc: 


co go mie mają, ale także o to, aby odjąć ziemię 
tak zwanej „martwej ręce". 

— (o to znaczy „martwej rece“? — zapytał 
ciekawie Kuba ze spólstwa, 

— „Martwa ręką" na gruncie — odrzekł ze 
sztuczną powagą Wojtek Medrek — zowią się ta- 
cy jego posiadacze, Którzy osobiście ma nim nie 
pracują. Do tych małeżą piebani. Przecieście nie 
widzieli żeby nasz ksiądz sam kiej orał? To też 
i sruntu mieć mie powinien! 

— Tyle się biedzisz Wojtek nad temi gazetami, 
a ciągleś głupi — odparł chytrze stary wójt, — 
Mówisz, że księżom trza odebrać grunta, bo oni 
sami nie orzą. Toć i ja już od dawna nie orze, bom 
stary. Franck Białoń już od pięciu roków palca 
nad niczem nie zakrzywił, bo mu przy tych kar- 
czwnkach ręce tak pokrzywiło, że już ieħ nigdy. 
mie spwości, Więc mnłe staremu, jemu kaleee ity- 
sięcom nam podobnym. że to sami, pracować już 


nie możemy, teź się grunta odbierze? O! Niedo- 


czekanie wasze! — zawołał juź z ogniem w oczach 
i pięścią gnoźnie potrząsi, 
—0 takich nikt nie mówi — począł się uspra- 
wiedłiwiać Wojtek — jeno o takich, eo na grun- 
cie nigdy nie robili i ua jego uprawie nie się nie 
rozumieją. 

— A ileż to lat trzeba robić. żeby na taką la- 
ske zasłużyć sobie można? 

Wojtek nie na to nie odrzekł; stary wójt cią- 
goal wiąc dalej: 
| — Przecie każdy prawie ksiądz, to syn chiop- 
ski. Księdza z panów rzadko kiedy się spotka. 
Każdy więc prawie ksiądz za młodu z ojcem na 
roli robił, A że dziś sam z guiojam w poiu się nia 
barbro, bo ma na to joga święty stan nie pozwaln, 
to z tego nie wynika. jakoby w stuncie zupełnie 


_żył. 


— Tu nie o to jeno chodzi, aby dać chleb tym, 


nie robił, albo na mospodarce wcale się nie rozu- 
miał. Ksiądz pracuje na roli głową i atokroć wig- 
cej nią arobi, niż ty swojemi rękami. 

— Jakże to? — spytał z przekąsem Wojtek, 

— Jak? Posłuchaj! Nie taki jeszcze stary, a 
haczysz pewnie, jal: to u nas dawniej nie się nie 
rodziło, jeno ziemniaka i gdzieniegdzie płony o- 
wiesek. Dziś mamy już i żyto i jęczmień i pszenica 
nawet tu i ówdzie udawać się zaczyna. A któż to 
wszystko tak szczęśliwie u nas przemienił? 
Ksiądz! Pamiętacie wszyscy, jak tu nastał i zaraz 
drugiego rokm sprowadzać zaczął sztuczne nawo- 
zy, przekopał młakę za cmentarzem, suche zaś w 
gorzygko za plebanią nawodnił i ogród tam zało- 
Baczycie wszyscy, cośmy ma jesień ujrzeli. 
Jakie tam było żyto, koniczyna, buraki? Nie jedne- 
mu się wyjdało, że się u nas świat odmienił. Wszys- 
cyśmy zapragnęli takiej odmiany u siebie. ksiądz 
nikomu rady ani nauki nie poskąpi? To też wi- 
dzicie,.yco dziś mamy. Ksiądz to najtęższy guzda 
we wsi, od którego każdy uczy się gospadaki, 
u wy płeciecie, że mu grunt trzeba odebrać, bo om 
na nim. nie nie robi. Nazywicie go „„nartwą ręką”, 
chyba jeno dlatego, że wy macie „nuwiwe głowy”. 

Biedny Wojtek Mędrck nie wiedział znowu, co 
na to odpowiedzieć. Próbował bronić swej sprawy. 
tem, że nie każdy ksiądz jest taki czynny, jak ich 
proboszcz, ale powiedziano znowu, że jest głupi. : 
Jeśli bowiem wszystkich księży usunie się od roli 
t nie pozwoli nią zajmować, to i ich pleban i setki 
jemu podobnych, przestanie w tym kierunku Czia- 
taé; świat pójdzie w gospodarce naprzód, a oni 70- 
atang w tyle, jak. ich ojcowie. Nie pomógł. też 
Wojtkowi i ten wykręt, że ksiądz bez posiadania 
ziemi, może innych o różnych ulepszeniach w roli 
pouczać. Stary wójt bowiem przyponniał mu, że 
joszcze przed przyjściem plebana, słuchali o tem 
różnych nauk i czytali moc w gazetacn, a nikt do 
zmiamy gospodarki jakoś się nie zabierał. brakło 
im przykładu. Chłop musi się wprzód uaotznie 
przekonać, zanim na jakąś zmiemą pazystanie, A 
jakże dawać można przykład dobrego prowadze- 
nia gospodarki, gdy się ziemi aie ma? 

— Kio inny da nam przykład dobrej gospo- 
darki — odpowiedział ma to zmowa Medrek, — 
Przy każdej szkole będzie parę morgów i nauczy- 
ciele będą, prowadziłi wzorowe gospodarstwa. O 
tem też nast posłowie: radzą. , . 

— A skądże wziąć dla szkoły tych pare mor- 
gów? — zapytał wójt. 

—% plebańskiego — odrzekł krótko Mędrek, 

— U nas w parafii jest pięć śzkóś, a plebań- 
skich morgów jeden i pół. Dzielże terav. Mędrekl 
- — To się przybiaree skądinąd! 

— Skad? — pyta wójt i mówi dalej: 

— Jeśli way szkołe ma być wzorowe gospo- 
dasstwo, to trdmo, aby ono było w drugiej. trze- 
ciej. albo piątej wsi odl nas, Przecież nauczyciel 
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codzień parę mil do gospodarstwa ganiał nie bę- 
dzie. Wątpię też, czy i tobie chciałoby się tak da- 
leko chodzić, aby owe „wzorowe gospodarstwo“ 
oglądać. To się łatwo mówi, ale zrobić trudno, 
gdy niema z czego. 

— A czy to nauczyciel sam będzie oral? — 
zapytał Mędrku ciekawie Kuba ze spólstwa. 

— Albo i to — podjął znowu wójt. — Nanczy- 
ciel, który sam nie będzie orat, ani nawoził tych 
waszych Świętokradzikich działków, to także prze- 
cież „martwa ręka". To jeat przelewanie z próżne- 
go w próżne. To jest znowu kupowanie sobie lu- 


dzi cudzym kosztem. — Ci wasi posłowie eheą , 


sobie tym sposobem pozyskać nauczycielstwa, by 
go później przeciw księżom użyć. Im mie tyle tu 
chadzi o pomoe dla nauczyciela, ile raczej © za- 
szkodzenie księdzu i usunięcie jego wpływn. 

— Bredzicie wójcie — powiada na to Wojtek. 

— Nie bredzę, tylko widzę to, czego wy josz- 
eze dopatmeć się nie możecie. Przeciź to jasne, że 
ta cala robota z tymi podziałami gruntów do tego 
tylko zmierza, aby u nas znieść kościół święty. 

— Jakto? — zapytali. naraz wszyscy. : 

— Rzecz prosta! Posłuchajcie jeno. Jacek z za- 
działu. posyła, jak wiecie syna do szkół, Sam chu- 
dobmy, ale od ust sobie odejmuje, aby tylko chło- 
paka w mieście utrzymać. Na ostatnim jarmarku 
już krowę sprzedał, aby tylko do egzaminów jako 
dociągnąć. Chelałoby poczciwe ehłopisko, aby syn 
księdzem został, bo to i homor dla ojea i dobre 
przytulenie ma stare lata. Chłopak też nie powi- 
cher żaden, widzi się ma księdza sposobny. Bóg 
zaś dobrym ludziom łaski mie odmówi i powołania 
udzieli. Zważcie jedhak teraz, że po tych odbio- 
rach plebańskich gruntów, ksiądz będzie miał la- 
dajakie utrzymanie. Ozy taki chłopa: hędzie się 
wtedy do tego świętego stanu garnął? Czy takie 
ojezysko będzie sobie ostatnią żyłę na to wypru- 
wało, aby jego uczony syn biedę potem klepał? 
Przecież każdy ojciec pragnie, aby jego dziecku 
było jalknajlepiej w życiu. Zostawi go więc doma, 
a gdy poniektóry da do szkół, to nie ma księdza, 
tylko na doktora, adwokata, inżyniera, albo. cy m- 
nego, co się dobrze ma. I tak wnet braknie zupeł- 
mie księży. Cóż zaś wtedy będzie? Kościoła bez 
księży. być nie może! 

— Wtedy po kościołach porobią dla żydów 
karczmy; ma ołtarzach poustawiają szynkwasy. na 
organach przygrywać bedą do tańca. ustanie sluż- 
ba Boża, a zacznie się panowanie Antychrysta! 
Boże, zabierz mię z tego świata i nie daj doczekać 
tych okropności — zawółał z rozpaczą chory Ja- 
siek. Przysiężny. BRE 

— To nie prawda! Tego nikt nie chce, o tem 

„nigdzie się mie mówi, ma to żaden nasz posel nie 
przystanie — zaczął gwałtownie Mędrek: | 

= ~ Pewnie, że większość ehłopskich posłów, 
mających jeszcze Boga w sereu, na to by nigdy 


nie przystała — odrzekł wójt. Wielu z nich jednak 
'da się tumanić różnym przewrotnym przywóddom 
i widzi w całej rzeczy: tylko wspomożenie hiedy, 
a nie patrzy dalej w przyszłość i nie dostrzega. 
w tem kreciej roboty wrogów Chrystusa i jego 
Kościoła. 

, — Zamadtoście zaweięci wójeie. Przecież nikt 
mie odmawia księżom utrzymania. Gdy się kościo- 
łom odejmie grunta, to się je sprzeda chłopom, a 
pieniądze złoży się na pensye dla ksieży. 

Niestety! Tak już było. Austryacki cesarz Jó- 
zef, potem rząd moskiewski i pruski, po zagarnię- 
ciu ziem polskich to samo już byli zrobili. I cóż 
z tego wymikło? To, że dziś masz ksiądz wikary 
bierze 50 koron pensyi miesięcznej, a lada stróż 
kolejowy, czy woźny w urzędzie 500 koron Ja 
pastuchowi muszę dzisiaj płacić 80 koron na riie- 
siąc i dać mu całe utrzymanie. Takie nastaly 
czasy. Wartość pieniądza zupełnie spadla. Za 
wszystko trzeba dziesięćkroć tyle płaeić. Wszystę 
kich też, pracowników musi się stosownie do tego 
nagrodzić. Na wyższe pensye dla kotejarzy i in- 
nych sług państwowych rząd zbierze z tego, że 
podwyższa, wszystkie opłaty. Skąd weźmie na 
podwyższenie płac dla księży, gdy te wydzielane 
będą ze stałego funduszu? Gdy drożyzna wzrasta, 
wtedy wartość pieniądza maleje i procenta spa- 
dmją. Widzicie to na naszej kasie. Przed wojną 
braliście 4 i pół od sta, a dziś jeno 8 Z tego wi- 
dać, że w czasie drożyzmy księżom płac nie tylko 
się nie podwyższy, ale musi się je nawet zmniej- 
szyć, kiedy one z pmocemtów od funduszu wyjsa- ` 
cano być mają. Ksiądz na parafii powinien żyć 
z ziemi, bo ta ma zawsze jednę wartość. Te zaś 
wasze wywody o pensyach księżych wciąż isic- 
rzają do tego, aby kościół z jego sług zupełnie 
ogołocić. 
|, — A przecież ksiądz ma jeszcze dochody n ko- 
ścioła od pogrzebów, ślubów, chrztów. i tam da- 
lej — dociekał Medrek. — A przecież wszyscy 
wiecie, że teraz musimy księdzu za wszystko twa 
razy tyle płacić, co przed wojną. On sobie tam 
zawsze sposób na drożyzmę znajdzie. 

— Tacyście Wojtek, jak i ei, od których się 
mądrości. ueczycie — odparł wójt. Przecieźście nic- 
dawno w karczmie wywodzili, że ksiądz ma 
wszystko za darmo robić. Tego też. domagają sią 
ei, co chcą kościół z ziemi wydziedziczyć. Krgcicie. 


"wszyscy na to jeno, by się księży i kośioła  wy- 


zbyć. 
— A pamiętasz Wojtek — rzecze Kula ze 
spólstwaą, jak my to, razem na. plebanii stawiali 
płot? Będzie z pięć roków temu. Braliśmy wiedy, 
po 4 korony. Kiedyś zaś,,gdy;,cię,prokoszez wzy- 
wał do naprawy dachu, żądałeś 30 koron za dzień. 
Ty chcesz blisko ośm razy, tyle, a księdzu raz tyle 
popuścić nie cheesz? 


ww 


— To, to, to! — podehwycił znowu wójż. Tu 
wyłazi szydło z worka! Chcecie księżcm i ziemię 
odebraé i dochodu żadnezo nie dać! Jednem sło- 
wem, chcecie ich się pozbyć. Radzibyście kościół 
zupełnie usunąć! 

Wojtek nie na to odrzec nie umiał, jene sią 
złośliwie Żaciiiąt. 

Stary wójt jął zaś dalej wywodzić, że ksiądz 
dzisiaj jeszeze najtańszy. Bo gdy przed wojną na 
pogrzeb trza byłu sprzeduć dotrą krowę, dziś 
dwudniowe cielę na to wystarczy. Wyyomniał też 
Wojtkowi, jak to wygadywał na xsiędza, że ten 
"za pogrzeb żoninego ojca wziął sto koron. O tem 
zaś, że po pogrzebie zostawił u żydu przeszło czte- 

tysta koron èri nie wspomniał. Kończył taś temi 
słowy: 

— Rachujesz drugia. a sobie rachować nie 
umiesz. Dziś moe pieniędzy przechodzi przez na- 
sze ręce, bo pieniądz nie ma dawnej wartości. Je- 
dna jest rzecz, co swej wartości nie zmienią, to 
ziemia. To też siusznie ma Jasiek, że nie pienią- 
dze, ale ziemię chce zostawić na nabożeństwo. 
Wtedy bowiem to nabożeństwo odprawiać się be- 
dzie po wieczne czasy i zachowa się świętą wolę 
tego, kto ziemię na to ofiarował. Pienięźne zaś za- 
pisy wobec zmiennej ich wartości s4 niepewre. 
Dziś za cztery korony łyżki masła nie kupi Tru- 
dno, aby za te korony odprawiał nabożeństwo ten, 
kto z ołtarza żyje. Dobrze widać rozumieli tę spra- 
wę nasi praojcowie, skoro na kościół ziemię puod- 
dawali. To teź widzicie. że za ich dusze nabcżeń- 
stwo wciąż się odprawia. W każdą zaś niedzielę 
i święto odprawia się nabożeństwo za nas wszyst- 
kich. Wy zaś chcecie to znieść. Cheecie gwalcić 
świętą wolę naszych praojców. Chcecie im um- 
knąć tej pomocy. jakiej pewnie są bardzo żądni. 
A to jest gwałt i świętokradztwo! Na le naród ka- 
tmieki nie pozwoji! 

Podzażniony tem Wojtek rzekł jeno tyle. 

— Jakaś przemiana jednak przyjsć musi?! 

— Daj Boże przemiany, ale sprawiedliwej i ta- 
kiej, jakiej cały naród pragnie. Nasi Biskupi w liś- 
cie pasterskim wyrdżnie prowićdzieli, że co z do- 
bra kościelnego na rzecz biednych sprawiedliwie 
dać trza będzie, to dadzą. Nasi zaś posłowie prze- 
hąkują, że bez biskupiego przyzwolenia wezmą. 
Wara im ad tego! Myśmy ich po to wybierali, aby 
naszą wole spełniali, Ustały już rządy białych ea- 
rów i pruskich gwałcicieli. Ich miejsce cheg dziś 
zająć różni mąciwody * chcieliby po swojemu niit- 
dzy nami rządzić! Niedoczekanie ich! Naró't na 
gwałt swej woli nie pozwoli i na różue judaz w- 

| skie kupowania po swojemu odpowie! 

Wzruszony do głębi stary wójt, zawrócił na 
miejscu i wyszedł. Za nim poszli i Kuba i Wojtek. 
Chory Jasiek został sam. Westehnął ciężko i wy: 
rzekł z2 bólem: z 
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—Boże, Boże! Nawet grzesznej duszy zbawić 
nie pozwola! Nie dopuszczaj do tego Paniet!... 
Włast. 


O- „świecką szkołe“. 


Dziś, kiedy Polska tworzy cały ustrój pań- 
stwowy, buduje dom, w którym wszystkie jej 
dzieci mają mieszkąć, znaleść ochronę i dobro- 
byt, jest powszechnym obowiązkiem zdawać sobia 
sprawe z tego, co się robi i brać udział w tejże 
pracy. Bo do niej są powołani nie tylko posłowie, 
których myśmy wybrali; przeciwnie, oni są raczej 
tylko głosem społeczeństwa, a ono samo mai po- 
winno o wszystkiem decydować. A zatem każdy 
Polak, każda Polka do ogólnej budowy państwa 
przyczyniać się może. Na jeden szczegół w tej 
państwowotwórczej pracy chcę dziś zwrócić uwa- 
ge: dążność do stworzenia nowej szkoły. 

Już od kilku lat nauczycielstwo dawnej Ga- 
licyi myślało o takich zmianach w wychowaniu 
młodzieży, któreby wyrzuciły niemieckie, au- 
s'ryackie naleciałości z książek i któreby odpo- 
wiadały postępowi wiedzy wychowawczej. Tem 
żywiej zajęło się nauczycielstwo sprawą relormy, 
szkolnej tćraz, kiedy wskrzeszenie Ojczyzny wy- 
maga stworzenia na całej polskiej ziemi nowej 
szkoły. Skoro więc ją organizować trzeba, to 
niechże bodzie taką, jakiej naród cały chce -— 
powiedziano sobie. Dlatego wiee naprzód poro- 
zumieć się cucisio nauczycielstwo między sobą i 
pewna zasady ustalić i podać je do uznania społe- 
czeństwu i seimowi. W tym celu urządzono zjazd 
nauczycielski z całej Polski w połowie kwietnia 
b. r. w Warszawie. Nie tu miejsce na rozbieranie 
wszystkich uchwał, jakie powzięto; obchodzi nas 
jedynie kwestya, jak się zjazd zachował wobec 
religii w szkole. 

Z przykrością zanaczyć trzeba, że pewien od- 
łam nauczycielstwa ludowego z Galicyi, a przede- 
wszystkiem z Królestwa odniósł się wrogo do re- 
ligii w szkole. A mianowicie w czasie obrad nad 
charakterem szkoły ludowej nauczyciele zPoznan- 
skiego postawili wniosek, by szkoła ta była wy- 
znaniowa, t. zn. nie tylko, by wychowanie dzi:ci 
było religijne, ale hy były osobne szkoły dla dzie- 
ci poszczególnych wyzmań: osobne dła żydów, 
osobne dla katolików itd. Bo przecież — dowo- 
dzili — znamą jest rzeczą, jak młodzież żydow- 
ska źle wpływa na młodzież katolicką, a zresztą 
wiary dziecka chronić trzeba przed złym wpły- 
wem, a jest nim sąsiadowanie młodzieży katoli- 
ckiej z młodzieżą żydowską, protestancka; przy- 
chodzi do sprzeczek, dysput, szyderstw i kpin z 
religii, wskutek czego często młodzież wychodzi 
ze szkoły z wiarą zachwianą. Jakkołwiek więc 
poważne podawano dowody, jak widać z tego, 


wniosek Poznańczyków żądający szkoły wyzna- 
niowej upadł; ale nie-koniec na tem. Nauczyciel- 
stwo socyalistycznym owiane duchem, postawiło 
waiosek, by szkoła polska była „szkołą świecką”, 
ale z nawką religii. I ten wniosek został uchwar 
lony. Gdy Poznańczycy chcieli wyjść ze sali, pro- 
testując przeciw tej uchwale, ich przeciwnicy po- 
suneli tak daleko swoją oudynatność, że ich ob- 
rzucili wyzwiskami: „zdrajcy, hakatyści* itp., a 
nawet jak Niemcom zaśpiewano im: „Nie rzu- 
cim ziemi!*, Było to nad wyraz bolesne i przy- 
kre. że tych, to z wiekowego ucisku wynieśli nie- 
złomną miłość Ojczyzny i silna wiarę, tych, co 
własnemi piersiami obronili Lwów i co ktwawią 
się jeszcze na swoim froncie walk z Niemcami, 
że tyeh właśnie o zdradę narodową posądzono. 
Zapewne będą to naszym nauczycielom długo pa- 
miętąć, bo takich meczy, takich oskarżeń nia 
puszcza, stę mimo uszu, zbyt silnie ranią serca. 
Ale godzi się zapytać: dłaczego Poznańczyty 
(w z nimi trzeba to przyznać — garstka nauczy- 
eielstwa po katolicku patrzącego na szkołę! nie 
chcieli się zgodzić nm „szkołę świecką“, skoro ma 
w niej być nauka religii wykładana. Odpowiedź 
„est jasna i krótka: bo „szkoła świecką“ jest 
„zkołą bezwyznawiową, bezretigijną, a tylko w 
niejasne określenie: „świecka ubraną. Jak to-— 
` „ewiedzą zwolennicy „szkoły świeckiej == jak 
możecie twierdzić, że my chcemy usunąć religię 
ze szkoły, kiedy na naszyeh zebraniach żądamy, 
ky szkoła dawała religijne wychowanie młodzie- 
ży! Nie zaprzeczamy temu; tak jest, wyście na 
warszawskim zjeździe nauczycielskim uchwalili, 
%e wychowanie szkolne ma być religijne, aleście 
ta powiedzieli pod naciskiem Poznańczyków; gdy- 
by ich nie było, toby wasze uchwały wyglądały 
inaczej. Powtóre, omawiając cele szkoły wymie: 
niłiście religijne wychowanie na piątem, czy szó- 
stem dopiero miejscu; mówiliście dużo o gimna- 
styce, $piewie, ćwiczeniach fizycznych, wycie- 
czkach szkolnych — to wszystko, zupełnie słu- 
senie, włączyliście w cele szkoły, ale dopiero po 
tem wszystkiem raczyliście wspomnieć o tem, że 
szkoła ma dawać religijne wychowanie, tak, jak 
gdyby to ostatnie mniej było potrzebne od fizy- 
cznego; cóż z tego, że chłopcu wyrobimy silne 
muszkuty, krzepkie ręce, jeśli nie damy mu reli- 
gijnych zasad moralności, jego siłą wtedy będzie 
mu pomocą do złego. 
_ Po trzecie — wam, którzy wołacie o „szkołę 
świecką” odpowiadamy: tak jest, wy chcecie 
utrzymać Boga i religię w szkolę, boście. sami re- 
ligijni i dzieci swoje chcecie religijnemi widzieć, 
Ale ci, co wami kierują, wasi prowodyrzy chcą 
religię ze szkoły wyrzucić, a czynią to wysuwając 
hasło: „szkoła świecka”. Wszak wszędzie poza 
Polską każdy wie, że „świecka szkoła* to tyle, 
co bez religii; takie znaczenie ma to słowo w 
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Niemczech, we Włoszech, we Francyi, gdzie kon- 
stytucya wywaźnie mówi, iż wprowadza szkolę 
świecką i objaśnia zaraz: ksiądz nie może być w 
szkole, z podręczników szkolnych należy wyraz 
„religia“, „Bóg wyrzueić! Więc „szkołą świe- 
cka“ znaczy tyle, co szkoła bez Boga, bez religii. 
Wiedzą o tem jednak tylko sami prowodyrzy. tyl- 
ko kilkunastu ludzi; ale wiedzą też, że gdyby 
dziś otwarcie to powiedzieli, toby się spotkali z 
oporem całego społeczeństwa, dlatego postanowili 
jeszcze poczekać, jeszcze nie żądać wyrzueenia 
Boga ze szkoły, lecz za wszełką cenę w zbiór 
ustaw państwowych wprowadzili hasło o świe- 
ckiej szkole; liczą na to — i w tem mają siu- 
szność — że powoli ludzie przyzwyczają się do 
tego słowa, nie będą widzieli w niem nie złego, 
a z czasem przyjmą i jego istotną treść: szkoła 
bez Boga. 

Niestety nie rozumieją tego u nas masy lu- 
dności, bo jak barany idą ślepo za swoimi przy- 
wódcami. Ozas już raz nareszcie zrozumieć, ja- 
kie niebezpieczeństwo nam grozi. Czas się zapy- 
tać każdego: chcesz religii w szkole? Jeśli odpo- 


wie: chcę — to mu powiedzieć: w takim razie 
odrzuć żadanie szkoły świeckiej, bo wyznajesz 
dwie sprzeczności. J. P. 


Największy wróg Polski. 


Największym wrogiem ludzkości jest żyd. Naj- 
większym wrogiem chrześcijaństwa jest żyd. Naj- 
większym wrogiem Polski jest żyd. 

Żyd panuje i chwyta się władzy przedewszyst- 
kiem w czasie chaosu i zamieszania. Kiedy-pamuje, 
gniecie wszystkich naokół, dąży do mordów i rze- 
zi. Bolszewizm rosyjski jest najlepszym tego do- 
wodem. Bolszewizmem kierują żydzi. Najzagorzał- 
szymi bolszewikami są tak w Rosyi, jak u nas, 
i jak wszędzie żydzi. Żyd, przesycony nienawi- 
ścią do chrześcijaństwa, chce je zniszczyć — to 
zaś może mu się chwilowo udać w czasie zamętu 
i wojny. Żyd w mętnej wodzie ryby łowi. Stu- 
miliomowym narodem rosyjskim kieruje wedle 
swych krwiożerczych popędów żyd. Pisano kic- 
dyś o rozstrzelaniu 5.006 robotników w Peters- 
burgu. Jest to robota żyda. Robotę tę samą pre- 
wadzi żyd i u nas w Polsce. Żyd chce z Polski 
zrobić bolszewiekie boisko dla nagromadzenia 
w swoich kieszeniach miliardów. Tylko że krew 
naszą spłynie przytem potokami! Ale co te żyd 
obchodzi! Niech ginie plemię „gojów*. byla 
tryumfował czarny. w bóżnicy zatopiony żyd. ` 

Żyd demoralizuje wieś i miasto. Latami cate- 
mi rozpijał nam lud i ogłupiał go. Prowadził de 
rozpusty. Dziś tego chłopa buntuje przeciw Sej- 
mowi i przeciw Polsce. Chciałby żyd, aby chłop 
wyrżnął panów i księży. Namawia go do niepo». 


o 
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słuszeństwa ula wludzy. Nanmuwia go do bolszo- 
wizmu i zachwala chłopom bolszewickie raje. 
Sam słyszałem, jak chłopi twierdzili że bolsze- 
wizm byłby dobry i u nas. Ogłupił ich tak nie 
kto immy, jak tylko żyd. Żyd rozdrauchuje u lu- 
du niezadowolenie i namiętności, a przytem sam 
chowa u siebie obfite magazyny żywności Żyd 
sprowadził drożyznę, żyd w największej mierze 
uprawia paskarstwo. Z tego wszystkiego wyni- 
ka, że sprawcą pogromów żydowskich u nas są 
właściwie sami żydzi. Jest to nietylko u nas, jest 
to prawie we wszystkich krajach. Plemię żydo- 
wskie, to plemie najwięcej znienawidzone przez 
wszystkie narody, to plemie przekłęte. 

Żydl — to największy wróg Polski. Pokazało 
się to teraz. w ezasie wojny, pokazuje się to przy 
układach pokojowych w Paryżu. W czasie woj- 
ny po całym świecie zohydzali nasze imię po ga- 
zetach żydzi. Szli reka w rekę z Prusakami. Sami 
mówia po niemiecku i sa właściwie przednią sira- 
ża niemczyzny u nas. Szkodziłi nam i szkodzą, 
gdzie jeno mogą. Mieliśmy dostać cały Gdańsk 
na własność. Żydzi sprawili, że nam Gdańsk oter- 
wano i zrobiono z niego małe, samodzielne pań- 
stwo. Żydzi usilują teraz odebrać nam Śląsk Cie- 
szyński i oRrojć naszą oranice wschodnią. Jak 
oni nam psują sprawę, jak oni nam szkodzą za- 
granicą, my © tem pojęcia nie mamy. Straszny 
jest w zemście swojej żyd. Zemścił się na Pol-' 
sce okrutnie — ale za co? za to, że go Polska 
przyjęła i tyle wieków u siehie trzyma i pozwala 
mu rozpierać się na wsi i po miastach. Tak się 
zemścił żyd — Gdańsk od naszego macierzyste- | 
go ciala oderwał na zawsze! 

Ludu polski! I ty się zemścij na żydzie! Ale 
nie mścij się nieszlachetnie! Nie mścij się po po- 
gańsku. nie mścij się po żydowsku! Ty się zemścij 
po polsku i po chrześcijańsku. Żyda. nie morduj, 
nie napadaj na niego. nie ograbiaj go. Nie poni- 
zaj sam siebie w taki sposób. Ty przez grabież 
nie nie zrobisz, bo weźmiesz żydowi dziś, to on 
jutro jeszcze wiecej będzie miał i znowu się be- 
dzie rozpierał jak gęś na mieswojem gnieździe. 

Ludu polski! zanosimy do ciebie prośbę i rzu- 
. gamy hasło. które już dziś pisma polskie rozrzn- 
cają po kraju. A hasło to brzmi: Zerwijmy z 
żydami wszystkie stosunki! Zrób- 
my tak. jak w Poznańskiem. Nie ku- 
pujmy nieużydów! Nie sprzedajmy 
żydom mąki ani nabialu, nie spie- 
niężajmyunichzboża,niewysśtugu i- 
my się u niech, nie idźmy. do nich na 
służbę. Katolik dla katolika, Polak dla Poa- 
ka. Od żyda zdaleka. Prosimy was, abyście rozt 
poczęli pracę w tym kierunku i to na szeroką 
skalę. frospodarze i radni po gminach powinni 
l pilnować, aby na żydów nie rzucano się z noża- 
mi i nie rabowano ich — ale też, aby u żyda nikt 


“nie kupił i nikt nie nie sprzedał i aby do ży: 
nikt nigdy nie nie mówił 


w zwycięskiej Francyi. 


Mówi się zwykle o krajach zachodnich, o Fran- 
cyi, Anglii, że tam jest siedlisko cywilizacyi, że 
tam rodzą się nowe myśli i nowe prądy, które 
potem nozchodzą się na wschód i przychodzą do 
mas. Jest to prawda. My wiele rzeczy czerpalisny 
i braliśmy stamtąd i nadal brać będziemy. Byie- 
byśmy tylko umieli odróżnić dobre od złego, ple- 
wy od ziarna. Dobre winniśmy przejąć, naśląlo- 
wać je, a złe odrzucić. 

Tymczasem wśród Polaków wielu jest takich, 
eo biorą. stamtad wszystko, cay złe, czy dobre 
i chcą tego samego u nas. Wrzała we Francvi 
niegdyś walka z Kościołem, oderwało się pań- 
stwo od Kościoła, wrogowie myśleli, że się juź 
skończyło panowanie Chrystusa na ziemi. Dzisiaj 
pokazuje się, że to było chwilowe tylko, że to 
było zwycięstwo na kilka lat, po którem Francyun, 
ta pierwsza córa Kościoła, znowu będzie musiała 
wyciągnąć rekę do Rzymu i że z Rzymu namiest- 
nik Chrystusa znowu zawwe z nią pokój. 

I na to się dzi rzeczywiście zamosi. Coraz sil- 
niejszy jest tam ruch, mający na celu pogodzenie 
się z Kościołem. Słyszeliśmy już o ożywieniu się 
uczuć religijnych u żołnierzy frameuskich na fron- 
cie w czasie wojny, słyszeliśmy o ezynach kapia- 
nów francuskich i widzieliśmy, jak najgenialniejst 
wodzowie Francyi byli głęboko wierzącymi kato- 
likami (Foch). Teraz dochodzą nas dalsze glosy 
e nowym duchu, jaki zaczyna tam panować. 

Jest w Paryżu imstytut, nazywający się „Aka- 
emiz framcuską*. Należeć do tej Akademii jest 
najwyższym zaszczytem Francuza. Przyjęty w 
poczet jej członków może być tylko ten, kto po- 
łożył wybitne zasługi dla Francyi na polu nauki, 
sztuki lub na innem .polu. Członków może być 
najwięcej czterdziestu i noszą oni nazwę „nie-. 
smiertelmych'. Właśnie w ostatnich tygodniach 
został przyjęty w poczet nich ksiądz, znany hi- 
storyk Baudrillart (czyta się Bodrijjar). Kiedy go 
iam przyjmowano, podkreślano właśnie nie co in- 
nego, jak to, że teraz po wojnie zwycięska Fran- 
«ya powinna dać zupełną swobodę katolikom, po- 
winna wezwać do powrotu zakonników, wypę- 
dzonych przed wojną 2 kraju i starać się o zgodę 
z Kościolem. 

W czerwcu (podobno 1 czerwca) ma być ogia- 
szona w Rzymie kanonizacya błog. Joanny 4* 
Arc. Już dekret okanonizacyi został wydany, ale 
papież czeka, na koniec wojny, na ostateczne za- 
warcie traktatu pokojowego i potem dopiero ma- 
ją się odbyć uroczystości kamonizacyjne.  Byia 
u papieża w kwietniu liczna pielgrzymka francu- 
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a pay R ze 
ska z biskupami na czele i pielgrzymee tej pa- 
pież świadczył, że wierzy i ma przekonanie, iż ta 
Bohaterka narodowa stanie się łącznikiem mię- 
dzy Francyą a Kościołem, wzorem połączenia 
cnót wiary i czynnej miłości ojczyzny. Kameni- 
macya ta jest jakby wyciągmięcien przez papieża 
ku Framcyi ręki do zgody. 

Tak jest dziś we Francyi. Oby ten. przykład 
Zachodu wzięli sobie do serca nasi socyaliści, 
którzy teraz dopiero chcą u nas zrobić to, czego 
Zachód żałuje i z czego pragnie wybmąć. W soj- 
mie poseł Daszyński sprzelwiał sie temu, aby sejm 
wrohodził w porozumienie z papieżem, głową Ko: 
ścioła! Chea socyaliści oderwania Kościoła od 
państwa! Czy ty, ludu polski i katolicki, wiesz 
o tem dobrze? Gzy ty wiesz, co chcą posłowie 
socyalistyczni, na których miebacznie może gło- 
sowałeś? Ohea, niewiary, chcą zatracić to, eo ty 
najwięcej umiłowałeś, to, za co bracia twoi na 
Podłasiu umierali, to bez czego ty żyć nie potra- 
fisz — wiarę w Boga, religię," Chrystusowy Ko- 
ściół, — Wiedz o tem i nie daj się wodzić na 
pasku. 


opiewak białego sztandaru. 


W kwietniu zeszłego roku odprowadziliśmy 
na cmentarz krakowski zwłoki poety Lucyana 
Rydla. Rydel był poetą nawskróś wierzącym, ży 
cie wiódł wzorowe, to też naród urządził mu po- 
grzeb wspamiaty, mający w sobie dużo z naszych 
pogrzebów wiejskich. — W lutym b. r. odszedł 
do więczności drugi poeta, starszy od Rydla 
i mniej od niego mający wziętości, ale równie 
szlachetny i wierzący, równie- katolicki. Poetą, 
tym był Wiktor Gomulicki. 

Urodził się w r. 1851 w Ostrołęce, miasteczku 
ananem z klęski, jaką tam ponieśli Polacy w po- 
wstaniu listopadowem. Wychowanie otrzymał na- 
przód w mieście rodzinnem, a potem: udał sie do 
Warszawy i tu już osiadł na całe życie. "Tutaj 
kończył nauki, tutaj już jako kilkunastoletni chło- 
pak próbował sił swoich na polu poezyi i wresz- 
cie tutaj pracował całe swoje życie jako literat 
1 poeta. Pisał powieści, pisał różne uczone rze- 
czy, układał piękne pieśni. 

Umiłował Gomulicki gorącem sercem prze- 
szłość, umiłował zwłaszcza swoją Warszawę, nie 
tę dzisiejszą, ale Warszawę starą, Warszawę daw- 
nych wieków. Napisał o niej dużą książkę p. t. 
„Opowiadania o starej Warszawie”. Pisał także 
o dawnym, polskim Gdańsku. Wogóle Głomuli- 
ckiego pociągała przeszłość. Świat dzisiejszy, pe- 
łen zepsucia i zgnilizny, odpychał go od siebie; 
nie mógł poeta patrzeć na podłość i na błoto dzi- 
siejszego Życia, więc zamykał się w sobie, sta- 
wał się jakby „odludkiem”, pustelnikiem i na 


> 
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odludziu, w czterech Scianach swojego pokoju od- 
dawał się rozmyślaniom i marzeniom. Duchem 
ulatywał pomad obecność, zamurzał się w prze- 
szłości, w starodawnych ezasach, pełnych siły, 
męskości i wiary, i czasy: te opisywał, czasy te 
opiewał. To zaś, co pisał, co tworzył, było pisane 
językiem tak pięknym, tak głaskającym ucho, że 
sam ten język budził u słuchaczów zachwyt. 

A jednak nie na tem polega wielkość Wistom 
Gomulickiego, nie tu jest główna jego zasługa, 
nie w tem odbiło się to, co było najistotniejszego 
w jego duszy. Gomułieki taki, jaki był sam w sg- 
kie, taki jalki zostanie u potomnych, to ommlicii 
śpiewający piękne pieśni chrześcijańskie, zebrane 
i osobno w r. 1907 wydarie pod nazwą: „biaży 
sztandar“. Jak powstały te pieśni i skąd taki 
nadpis? Powstały pod wrażeniem rewolicyi 80- 
cylalistycznej, jaka wybuchła po klęskach itosyi 
w wojnie z Japonią. Patwsył poeta na roziew 
krwi, patrzył na szamotanie się robotnika í wi- 
dziad, że ruchem tym. kierują ludzie, którzy nie 
nie mają wspólnego % polskością, ludzie, pizeję: 
ei zasadami popiuńskiemi, ludzie, co tylko nisz- 
czyć i mordować umieją, ale niczego nie są zdolni 
zbudować. Wywiesili ci ludzie ponad thumami 
swój czerwony sztandar i nawołują tlum do mor- 


„dów, pchają go na dno przepaści. 


Poeta zabolał nad tem i oddał się rozmyśla- 
niom nad powagą chwili. Owocem tych rozmy: 
ślań byty pieśni, w których wskazywał Gomuli- 


cki narodowi droge, po której powinien iść, prze- 
<ciwstawił się tam pogańskiemu i żydowskiemu - 


socyaliznowi, rzucił potępienie na sztandar czer- 
wony uwodzicieli, a natomiast postawił swe za- 
sady, swe pieśni, sztandar swój, „Biały Sztan- 
dar“. 

Sam pisze we wstepie do swych pieśni takie 
słowa: „A czystego ducha mauki Chrystusowej — 
najpiękniejszej, najwzmioślejszej, majmędrszej z 
nyuk! — narodziły się te pieśni”. Wspomina po- 
tem, że je napisał „w zupełnem odosobnieniu, 


wśród długich rozmyślań i walk wewnętrznych... ` 


Pisze dalej, że mu nie przebaczą i że go potępią 
za te pieśni „ludzie przewrotni i ludzie małego 
serca“ — ale poeta nie dba o to zupełnie, jest 
spokojny, bo głęboko wierzy „w prawdę i świę- 
tość głoszomych idei“. 

Pieśni jego, w „Białym Sztandarze* zawarte, 
są to pieśni nawskróś ewangeliczną ideą miłości 
Boga i bliźniego przesycone, są to pieśni nie 
zemsty, ale przebaczenia, pieśni wiary, nadzici 
i Ohrystusowego pokoju. Powiada w jednem miej- 
scu poeta: 


„Za swoim Panem będę chodził 
I służyć Mu będę :wiemnie. 
On, który wszystko wynagrodzii, 
Nie wwiedzie mnie między: ciernie“ 


- 
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albo. gdziejndziej: 

„Wierzę w Chrystusa I w ludów rodzeństwo, 

Low to, że życie: próba i męczeństwo, 

I w to, że losów ciężar tłoczy ziemię 

l w to, że zgodnie trzeba nieść to brzemię”, 

Wielkie wrażenie wywarł wierszem, napisa- 

ngm „ó. p. Edwardowi Skinkiewiczowi*, robo- 
tvikowi, który umarł pojednany z Bogiem i zaopa- 
trzeny Sakrementami, a któremu socyaliści urzą 


dzili pogrzeb i nie dali mu nawet krzyża na grób, 


Pieśni Gomulickiego nie przyniosły tego, cze- 
go pocta pragnął. Świat zepsuty i zarażony ezer- 
wonent pogaństwem poszedł swoją drogą. Poszedł 
drogą zią, drogą niską, zemsty i zbrodni. Pieśni 
Gomulickiego jednak, choć poeta umarł, zostały 
i welają ciągle na nas, byśmy szli za Chrystusem. 
Usłuchajmy głosu tegio, choć już poeta nie żyje 
i idźmy drogą, którą nam wskazał. 


List z frontu. 


Jest to list prywatny, ale zawiera tyle 
szczegółów cickawych i maluje taką piękną 
duszę żołnierza polskiego, że bez wahania 
dzielimy się nim » czytelnikami: 

„(Gdybyście wiedzieli, jakie uczucie dumy 
i szezęścię uapelnia nam serce, Pomyślcie so- 
bie — ledwieśmy tu przyszli, prosto ze stacyi ko- 
lejoówej, poszliśmy do kontrataku i odnieśliśray 
wspaniale zwycięstwo, zdobywając wieś Ostobuż, 
biorąc 150 jeńców, w tem 7 oficerów i 5 karabi- 
nów maszytowych. Trupów i rannych, to już 
pie pzumiętun ile byio, Gosyć na tem, że my nie 
mielisiuy żadnych strat, nawet rannego. I to ta- 
sza konpania zaraz na początku zdobyła sobie 
taki sukces wspaniały! A teraz gdybyście tych 
ludzi widzieli, jak wzorowo pełnią służbę ubez- 
pieczającą, choć są znużeni i niewyspani. Trzecią 
moe z rządu nie śpią, ale nie szemrzą, owszem 
pełni największogo animuszu. 

Ale co najwięcej cieszy, to ich sziachetne po- 
stępowamie tak ze zwyciężonymi, jakoteż z ludno- 
ścią cywilną. Niema pośród nas złodziei, rabu- 
siów, ani dziczy ślepej, zdolnej do jakichś okru- 
cieństw; jest tylko żołnierz cichy, ofianny boha- 
ter, chłop podhalański, który spracowaną dłonią 
Wymacza ojczyźnie wschodnie kresy czynem 
największego poświęcenia, nie mówi jednak ni- 
gdy © swojem poświęceniu, nie chlubi się z te- 
g0, że coś czyni, nie zna frazesów, miłość ziemi 
pojmuje prosto: „trzeba, to trzeba i basta!*. 

„Pomyślcie — jedna kompania w przeciągu 
pół godziny rozbiła w puch cztery sotnie silne 
wyborowego żołnierza ukraiskiego z grupy osła- 
wionego atamana Klea (?), który wyznaczył ką- 
żdemu ‘Polakowi za schwytanie którego ze 


swoich żołnierzy 600 koron — i oto na cóż się 
przydały te przechwałki? O, silne ramię podha- 
Tańskiego chłopa! A oficerowie, to wzór najwię- 
kszyich bohaterów. Idą naprzód bez trwogi, co naj- 
więcej imponuje żołnierzom. Kochamy żołnierzy 
i jesteśmy ich poświęcenia pewni... 

„Trzecią moe nie nie spałem, pełniące slużbę, 
na cmentarzu trzymam placówkę, słucham w no- 
cy koncertu żab, nad ranem śpiewu ptaków, obcu- 
ję z naturą całe dnie i noce, coraz więcej kocham 
tę pozycyę, zdobytą własnemi rękami i nie pusz- 
czę jej za nie, wierzę, że nam Bóg będzie błogo- 
słwwił, tu się całe serce moje pali, tu mój obo- 
wiązek, trud, znój i twarda żołnierska doła — 
wiem, że tego nikt nie oceni, jeno Bóg“, 

J. C. porucznik 2 p. strzelców podhalańskich. 


Przyzwoitość i uprzejmość dzieci. 


Któż nie był przy budowie domu i nie pa- 
trzył ną to, jak tam murarz układa kamień na 
kamieniu. Kamień nicobrobiony i krzywy nio 
nadaje się do muru. Z takich kamieni zbudo- 
wany  rozluzłby się wkrótce. Dlatego murarz 
każdy kamień ogląda, eo nierówne ścina, co 
krzywe prostuje. Z kamieni ociosanych zbudo- 
wany mur będzie mocny, prosty i trwały. Nie- 
obrobione kamienie nie będą do siebie przyle- 
gały i nie utworzą muru. ale będzie to tylko 
kupa kamieni. 

Tak jest także z ludźmi. 

Ludzie, czy chcą, czy nie cheq, muszą razem 
na tej ziemi przebywać, boć przecie nie żyjemy, 
na puszczy, ale żyjemy w rodzinie, we wsi, 
w mieście, a zawsze jeden drugiego potrzebuje. 

Sam sobie człowiek nie wystarczy. 

Żeby żyć ze sobą razem, potrzeba zachować 
jedność i zgodę, bo bez tego ludzie byliby gro- 
madą dzikich. Jeden drugiamu byłby zawadą 
i ciężarem, Muszą zatem ludzie być ogładzeni, 
aby ze sobą wspólnie żyć mogli i jakiego takiego 
szczęścia na tej ziemi zażywajli. 

Dlatego dziecko trzeba uczyć ogłady, uprzej- 
mości, przyzwoitości i grzeczności. Bez tego 
będą one dla ludzi nieznośne. Same będą miały, 
gdy wyrosną, ciężkie życie i dla innych będą 
przykre. © Panu Jezusie powiada Ewangelia, że 
warastał w łasce u ludzi. Rodziców ma to być 
staraniem, by ich dzieci wzrastały w łasce 
u ludzi. 

Dziecko przyzwoite, uprzejme, grzeczne, sło- 
wem ogładzone, ludziom się podoba, bo jest miłe 
i do pożycia z innymi łatwe. 

Ogłada potrzebna jest w mowie i w zacho- 
waniu się wobec innych, czyto wyższych, czy: 
równych, czy, wreszcie niższych. - 


Przyzwoltość 


| Święty Paweł mówi: „Albo spoGość; albo 
głupia mowa, albo żartowanie, które do rzeczy 
nie należy, niech nie będzie pomienione między 
wami". (List do Koryntyan, I., rozdział 14.). 

Tenże Święty mówi w liście do Rzymian: 
„Oddawajcie wszystkim, coście powinni: komu 
bojaźń, bojaźń; komu cześć, cześć” 

Niech więc rodzice przy "dzieciach nie wyma- 
wiają słów ordynarnych i grubych, aby się dzieci 
sprosnej mowy od nich nie nauczyły. Niech także 
haczą na to, aby dzieci takich słów nie wyma- 
wiały nigdy. 

Nauczyć też należy dzieci, jak mają mówić 

do drugich, różowa, starszych. Gdy na przy- 
kład mówią o swoim nauczycielu, niech nie mó- 
wią: nauczyciel, ale: pan nauczyciel. Gdy mówią 
o proboszczu swym, niech nie mówią: proboszcz, 
ale: ksiądz proboszcz. , 
* . Rodzice mają pouczyć swe dzieci, jak się 
mają wyrażać, gdy mówią do kogo; albo, gdy 
spotkają kogo w drodze, lub gdy wejdą do cu- 
dzego domu. 

„Niech pouczają swe dzieci, że nie „powinny 
idąc drogą napastować innych, rzucać kamie- 
niami, hałasować, zrywać kwiatów, niszczyć 
drzew, każdemu zaś ustąpić, starszych pozdro- 
wić i ukłonić się im, przed równymi przynaj- 
mniej Pana Boga pochwalić, dła ubogich mieć 
litość. 

Na wsi jest to prawie zwyczajem, że gdy 
przyjdzie ktoś do cudzego domu, "długo siedzi, 
a nie powie, po co przybył. Nieraz w tym domu 
radziby, by wnet odszedł, bo tam jest chory, 
albo niema czasu, hy przy obcym przebywać, 
i z nim rozmawiać, a on nie domyśla się tego 
i nudzi innych. To nie jest ogłada. 

Raz jechałem rowerem i spotkałem dwóch 
chłopców, przed którymi zjechałem na bok. Je- 
den z nich rzekł zuchwale a głośno: „Jabym mu 
nie ustąpił". To także nie jest grzeczność. 

Widziałem raz, jak starszemu człowiekowi 
wiatr zerwał kapelusz z głowy. Chłopcy, którzy 
to widzieli, nie pochwycili kapelusza, ale stali 
i śmiali się głośno. Czy to ogłada? 

„Uprzejmość i grzeczność są majątkiem* — 
mówi Marden. „Człowiek z dobrem ułożeniem 
może się obejść bez majątku, bo ono mu jest 
paszportem wszędzie. Wszystkie drzwi stoją mu 
otworem. Ludzie grzeczni są tak pożądani w ka- 
żdym domu, jak Światło słoneczne; i czemużby 
nie? Przecież oni wnoszą ze sobą światło i 'ra- 
dość wszędzie. Rozbrajają zazdrość i niechęć, 
gdyż mają dobrą, życzliwą wołę względem 
każdego. 

„Pszczoły nie pokąsają człowieka miodem 
wytartego”. „Weź dwóch ludzi jednakich, lecz 
niech jeden będzie ujmująco grzeczny, dobry, 
uczynny, zgodny; drugi nieuczynny, szorstki, 
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„hardy; pierwszy dorobi się Lbogaetwa, a drugi 


marnie zginie”. 

Jakże wielka jest różnica między człowie- 
kiem ogładzonym i uprzejmym, a grubelakiem 
i nicokrzesitnym. 

Rodzice, przyzwyczajajcie swe dzieci do tego, 
aby wszędzie i zawsze, czyto wobec swoich, ezy 
obcych. czy przy jedzeniu. czy w drodze były 
skromne, uprzejme, usłużne, a dacie im najlepszy 
zadatek dobrego powodzenia w życiu. 


„ły jesteś opoka“... 


(Na dzień 29 czerwca), 


Pewnego dnia udał się Pan Jezus w okolice 
miasta zwanego Cezareą Filibową. Gdy był z 
Apostołami czas jakiś na osobności. pytał się ich 
poufnie, za kogo ludzie Go uważają. /Wtenezas 
Apostołowie odpowiedzieli, że jedni mają Go za 
zmartwychwstałego Jana Chrzciciela, drudzy za 
Eliasza, inni wreszcie za jakiegoś nowo powstałe- 
go Proroka. „A wy za kogo mnie uważacie?“ — 
zapytał Chrystus. Prędki, w gorącej wodzie ką- 
pany Szymon” Piotr, nie czekał na odpowiedź, ale 
tknięty duchem Bożym, rzekł: „Ty jesteś Ohry- 
stus, Syn Boga żywego”. Rozrzewnił się Pan Jo- 
zus wskutek szczerości i niekłamliwości Piotra 
i rzekł mu: „Błogosławiony jesteś Szymonie, sy- 
nu Jana, ałbowiem nie ciało i krew objawiły to- 
bie to, coś teraz wypowiedział, lecz Ojciec mój 
niebieski. A ja tobie powiadam. iżeś ty jest ops- 
ka (tzn. głaz, skała), a na tej opoce zbuduję ko- 
ściół mój, a bramy piekielne nie zwyciężą go“. 
(Mt. 16). Dał mu następnie Chrystus Pan „kla 
cze królestwa niebieskiego”, tj. najwyższą wła- 
dzę związywania i rozwiązywania sumień ludz- 
kich. Kiedyindziej zaś uczynił go pasterzom nie- 
tylko wiernych, ałe pasterzem tych, eo nauczają 
sami tj. kapłanów i biskupów. 

Najwyższą władzę na Świecie, władzę nad mi- 
lionami dusz, otrzymał od Pana Jezusą Piotr. -= 
Najwyższą tę władze piastowali po nim i po dzień 
dzisiejszy piastują jego następcy, biskupi rzym- 
scy. czyli papieże. Piastować ją będą aż do koń- 
ca świata. Na nich dotąd opłerał się Kościół AE 
nich opierać się musi po wszystkie wieki. Be 
Piotr niema- Kościoła Chrystusowego. Jodi 
tylko kościół ustanowił Bóg- -Ozłowielc i jednego 
dał mu przewodnika widomego na ziemi. * Gdzie 
Piotr, tam jest kościół prawdziwy. Piotr w osobia 
papieży prowadzi dalej dzieło zbawiania dnsz i 
szerzenia ewangelii po całym świecie. Piotr czuwa 
ze stolicy swej na Watykanie i utwierdza braci 
swoich we wierze. Piotr pasie baranki i owce, 
Piotr dzierży mocno w rekach klucze Królestwa 
niebieskiego, otwiera nimi nicbo lub zamyka. —= 
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Wola Piotra w rzeczach wiary i obyczajów jest 
wolą Bożą. Mekroć rozstrzyga Piotr-papież jaki 
spór w rzeczach wiary i moralności, rozstrzyga 
go ostatecznie i nieomylnie. Od jego wyroku nie 
ma już odwołania się do żadnej innej wiadzy, bo 
wyższej od niego władzy nikt mie posiada na 
ziemi. 

Cały kościół jest świadomy tego, czem jest 


dla niego następca Piotra, biskup rzymski. Caly. 


kościół otacza stolice jego szacunkiem i czcią. 
We wszystkich wątpliwościach zwraca se do 
niego, aby powiedział, gdzie prawda. Od dawien 
dawna nie ważnego nie przedsiębrano w koście- 
łe bez porozumienia się z Piotrem. Jesli doko- 
. nano czego wielkiego, jesli zwolano sobór, to niu- 
siał tam być Piotr — sam ony przez swoich wy- 
słanników — musiała tam być ręka Piotrowa. 
Gdy Piotr nie podpisał uchwał  sobowowych, 
uchwały nie miały wantości. 

Katolicka Polska, zawsze kościołowi wierna, 
była wierna także Stolicy apostolskiej. "rwała 
silnie przy Piotrze. Od czasu, jak pradziadorwie 
nasi przyjęli wiarę, weszła Polska w styczność z 
Rzymem i ze stolicą chrześcijaństwa. W sty- 
czności tej pozostała do końca — ań do chwili 
swojego tragicznego upadku. Po upadku swoim, 
po rozbiorach, gamela się Polska pod opie- 
kuńcze skrzydła papieży. Wystarczy wspomnieć 
Piusa IX, Leona XL i Piusa X. Tam znajdywała 
pociechę, tam znajdywała nawet pworoctwo, że 
niewola, jej nie będzie na wieki. Polska umiłowa- 
ła Piotra i weszła z nim w duchowy związek. kis- 
dy już związku politycznego być_nie mogło. 

Dziś Polska zerwała się z grobu do życia, 
staje się państwem. Staje się państwem nie robn- 
tniczem, ale państwem ludowem. Lud w niej jest 
w olbrzymiej przewadze, lud w niej nowinien rzą- 
dzić, Tad w niej będzie rządził, Imd ten był 
i jest. Bogu i końciożówi wiemy. Lud ten zawsze 
ezet Papieża, modlił gię za Papieża i szedł do nie- 
Bo po błogosławieństwo. Lud ten musi teraz na- 
w iązać % Papieżem stosunki także polii tyczne. Tak 
musi być, nakazuje mu to jego wiara żywa. 

I o dziwo! W chwili, gdy odczyłtamo w sej- 
nio w ostatnich tygodniach ustawe, na mocy któ- 
rej państwo polskie wschodzi ze Stolicą apostol- 
ską w stosunki dyplomatyczne i zawiązuje tak 
zwany konkordat, czyli układ miedzy kościolem 
i państwem, w tej chwili wystąpił socyalista Da- 
szyński t bryzgnął błotem na. Stolicę Piotrową. 
Jaki to ból dla nas wierzących! Czyż chłopu nie 
ntworzy się temz oczy na widok tego, co sory: 


liści w jakimś głupim uporze broja, w Soimie? Czy. -. 


lud nie przejwzy nareszcie? Czy będzie jeszeza 
wierzył, żo socyńliśći mie mieszają się do religii? 
Oni przecież żawsze walczą z religią i rzmcają 


mię na nią. Bo kto rnea sie na slowa kościdła 


katolickiego, bez której kościola mawdziwesa 


— Procesya. — List z Makowa, 


niemasz, kto odrzuca Piotra, któremu sam Bóg 
dał najwyższą władzę, tem rzuca się na katoli- 
cyzm, ten odrzuca religię! Socyaliści chcą. „religii“ 
bez papieża i bez kościoła — ale takiej religii 
chrześcijańskiej katolickiej niema i być nie może! 

Dzisiaj, kiedy Polska dźwiga się z grobu przez 
cud Boski, to ogłupiały i zaślepiony socyalisia 
chce, aby ona była bozbożna, aby nie znosiła się 
woale, z tą największą władzą na Świecie, jaka, 
ustanowił Chrystus, z władzą Piotrową. Jest to 
spezyt. przewrotności i podłości. Powinien to zro- 
zumieć nasz lud, powinien zapamiętać to sobie 
na następne wybory i nie dać się bałamucić! Bo 
kto z was dał głos w ostatnich wyborach Da s0- 
cyaliste, ten dziś, gdy Socyalista z piama w ustach 
bryzga błotem na papieża i nie chce, aby religia 
katolicka była u nas panująca. ten temsamem 
podjął kamień z ziemi i rzucił na kościół i na 
wiarę. Atakom zaślepieńców powinni stawić opór 
wszyscy chłopi katolicy i niewiasty nasze i żą- 
dać od postów. aby głosowali za konk ondatejis a 
da CA mieli wzgardę i bat. 


JAN KASPROWICZ. 


Procesya. 


Baldeachin, utkan z złpta i purpury, 
Chwieje „się w słońcu ponad falą głów, 
Czego ci trzeba biedna duszo? mów, 

Pod baldachimem wzniesiona do góry 
błyszczy monstrancya ; tryumfalne wtóry 
brzmią, jakby świętych rozśpiewał się huf, 
Czego ci trzeba biedna duszo? mów! 

Wraz z wiewem szepcą chorągiewne sznury. 


Ementarny Chrystus na kamiennym krzyżu 
wplata w te hymny modlitwę bez słów, 
Czego ci trzeba biedna duszo? mów ! 


A w feretronie Franciszek z Asyżu 
śni tajemnice wielkich, przyszłych snów 
Czego ci trzeba biedna duszo? mów! 


List z Makowa. 


Przez cala wojnę błagaliśniy Pana Boga. za. - 


przyczy ną Królowej Polski i naszych polskich 
Świętych o powstanie Ojczyzny. Za pomoca Dożą. 


Polska wstała z grobu. I myśmy się nięzriernię- żę > 


ncjeszyli i cieszymy się szczerze z tego cudu 
sprawiedliwego Bosa. bladość naszą zAsSMuCcAją 
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jednak śli i przewrotai ludzie, eo chcą w kraju 
wywołać rewolucyę. Ludzie ci, 'wywioszający. 
swój czerwony sztandar, tuzymają razem z ży- 
dami, bo też nikt bardziej nie chce zniszczyć nas 
przez rewolucyę, jak żydzi. Ludzie ci walczą Z 
Kościołem i psują wiarę, Bogiem ich jest użycie 
fi brzuch. Checa nam ześwietczyć szkołę, nie cheie- 
tiby widzieć religii w szkole, chcą odłączyć Ko- 
ściół od państwa i co za tem idzie, koniecznie 
cheą zaprowadzić u mas śluby świeckie i rozwo- 
dy. Jest na to rada: Jak socyalistom za ciasny 
Rakrament małżeństwa, to niech się PORĄ do 
'Tureyi, tam każdy może sobie trzymać po kilka 
bab, ale wara im tu do naszej katolickiej wiary. 
Jak to było dawniej ładnie w Polsee, że na tronie 
mó zasiadać tylko katolik i każdy król. gdy 
wstąpił na tron, szedł naprzód do Częstochowy 
pvstonić się Najświętszej Pannie Maryi A teraz, 
mój mocny Boże, socyadiści chcieliby wprowadzić 
na tron nawet itna, a noże żydówkę. My, kato- 
licy, nie powinniśmy się dać ogłupiać. Trzymaj- 
wy się wiary i Kościoła, trzymajmy się Przyka- 
zań Boskich i nie idźmy za wilkami w owczej 
skórze. 
Gzytelniczka M. Wożna. 


Do Braci Czytelników. 


Kochani Bracia Czytelnicy! 

Dał nam niepodlegitość mitosierny Bóg, już 
nam nikt nie będzie zahramiał odprawiać nabo- 
żeństw, ho wiadomo, że u nas w Królestwie za 
rządów carskich nawet ostatnimi czasy nabożeń- 
stwo do Serca Jezusowego było krępowane ze 
strony władz policyjnych. 

Feraz w wolnej Ojczyźnie niechaj nabożeń- 
stwo do HFrzenajśw. Sorea Jezusowego dotrze do 
wszystkich zakątków i niech nad rodzinami pol- 
ekiemi zapanuje. Musimy mieć nabożeństwo do 
serca Jezusowego, bo to nabożeństwo dąży do 
tego, żeby obudzić powszechnie miłość ku Jezu- 
sowi, dąży do tego, aby Jezus królował nad ser- 
cami ludzkiemi i przez to nad eałem życiem po- 
szczególnych jednosjek, rodzin i społeczeństw. 
| Kochany Bracie-Czytelniku, jeżeli chcesz się 
nauczyć czcić To Najśw. Serce Jezusowo, to kup 
sobie parę książek o Najśw. Sercu Jeznsa. — 
Wszystkie te książki można nabyć w Wydawni- 
ttwie Księży Jezuitów, Kraków, uł. Kopernika 
mr. 26. Do tych książek Was odsyłam, a nauczy- 

he się z mich być czcicielumi Serca Jezusowego. 

w tym miesiącu czerwcu „prośmy Serca Jo- 
znsowego, żeby Polska stała się czciciełem Jego, 
szczegółmie niech cześć Serca Jezusowego TOZTO- 
snie. w Królestwie, gdzie obca przemoc wtradnia: 
ła i paraliżowała nabożeństwo i jak. do Najśw. 
Serca Jeamowego. 


a 
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Niech wszystkie sercu polskie goreją miłością 
ku Sercu Teznsowemu! 

Wołajmy wspólnie w tym miesiącu czerwci: 
„Chwała i dziękczymienie badź w każdym mo- 
mencie, Tobie, o Serce Jezusa w Najśw. Sakra- 
mencie, na wszystkich otłarzach całej ziemi aż do 
końca świata“. 

Fr. Seweryn z Sutoszowy. 


_ 


Sąsiedzi. 


Obok domu rodzinnego najbliższem  otocze- 
niem są sąsiedzi. 

Poza progiem domu rodzinnego spotyka dzie- 
eko tych najpierwszych ludzi, z któnymi życie je 
zbliża. 

A że u sąsiadów są dzieci, więc zaczynają siq 
wspólne zabawy, figle, dokuczania, skargi i — 
najczęściej potem idą swary i gmiewy. , 

Adarzy się czasem, iż o drobnostkę małą roz- 
pocznie się kłótnia, za nią pójdzie gniew, potem 
do sądu o obrazę honor, potem po wyroku je, 
szcze gorsza zawiść i zemsta, aż wreszcie Żyją Sip 
siedzi na stopie prawie wojennej. 

Jeden drugiemu jest w gardle kością, w chle- 
bie ością, pniem na drodze, cierniem w nodze, so- 
lą w oku i kolką w boku — jak mówi nasze przy- 
głowie. 

Dzieci, wychowujące sie w takim domu, sty- 
szą, od lat najmłodszych zawsze zakazy i prze- 
stogi: „Do sąsiada się nie odzywaj! Do dzieci 
sasiada się nie zbliżaj! Sasiadowi nie dobrze nie 


zrób”. 


Tym sposobem dziecko uczy się żyć w zawzię- 
tej nienawiści i prześladowaniu drugich, a czy to 
dobrze i czy po chrześcijańsku? 

Przekonajcie się, ile to leży po sądach tych 
papierów, w których są podawane skargi o byle 


jaką drobuostkę, o byłe manie słowa, pezocićź 
to koszta za sobą ponosi, prócz. obrazy Bogi 
prócz wyraźnego braku miłości bliźniego. 

Rodzice piłlnujcie, aby dzieci wasze byly. 


uprzejmie dla sąsiadów, a Wy sami żyjcie z nik 
mi w zgodzie i nie troszezcie się ciekawie o to, 


-eo śię u nich dmieje, dbając jedynie o to, aby w 


waszym damu wszystko było tak, jak być powin- 
no. Niech każdy — jak to się mówi — zamiata 
śmieci przed wiasacemi drzwiami. 


ULOOOGOOOOERIOOOC 


Czy zapłsaieś się już do „Towarzystwa popie- 
rania prasy i wydawnietw kateliekich*? Możesz 
to uczynić, przesyłając wkiadkę roczną 2 korony 
pod adresem biura „Tow. pop, prasy katot“, Kra- 
ków, płac Maryacki I. 2. 
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Książka í jej wartość. 
» HI. 


Wspaniałym, bogatym, wielkim jest ten Świat, 
który książka tworzy w duszy czytającego: — 
podziwiamy olbrzymią pracę uczonych, eo prze- 
mierzyli ziemię wszerz i wzdłuż i opisali jej pię- 
Kności, — przewiercili ją do wnętrza i na wierzch 
wydobyłi jej nietknięte bogactwa, — spuścili się 
na dno morza i z zachwytem opowiedzieli złotą 
baśń jego przyrody, — gwiazdy zbliżyli do swe- 
go oka, odkryli ich drogi, zbadali ich obroty. Ale 
obok zagadnień z tym światem złączonych, są 
inne, stokroć ważniejsze: po co tu jestem, czy 
mam jaki eel w mem życiu do osiągmięcia, czy 
też może — jak niektórzy przypuszczają — je- 
stem bryłką materyi, która dziś jest, jutro roz- 
deptana stopą przechodniów traci swój byt, — 
jeśli mam eel, to ezem on jest, kto mi go wy- 
znaczył, jaka siła, jeśli to Bóg, kim On jest, ja- 
kim ja powinienem dla Niego bvć, czy ten Bóg 
mówił co o tem. jeśli mówił. to komu, która re- 
"Ligia prawdziwa i t. d.? Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że, podczas gdy nauką nie zawsze się 
zajmowano i nie wszędzie, to powyższe pytania 
stawiane były zawsze, jak długo człowiek istniał 
na ziemi, wymyślano najrozmaitsze religie, byle 
tylko zaspokoić pragnienie prawdy. I oto dobra, 
chrześcijańska książka odgrywa tu wybitną rolę: 
apostoluje, poucza, umacnia, nawraca, poclesza 
i karei, jednem słowem podnosi nasze religijne 

życie. 

A potrzeba jej u nas naprzód dla usunięcia 
wielu wątpliwości co do wiary! Przeżywamy ja- 
Jieś dziwne czasy; skłonność do krytykowania 
łudzi najezcigodniejszych, do podawania w wat- 
fdiwość rzeczy zupełnie pewnych jest współcze- 
sgnym ludziom właściwa. Bezwatpienia wielką 
ezęść odpowiedzialności i winy za to spada na 
naszą naukę; ostatni wiek, słusznie nazwany wie- 
kiem wynalazków, zachwycony swemi odkrycia- 
mi, oszołomiony swem powodzeniem w ujarzmia- 
„niu natury, skierował swój wzrok i ku Bogu, 
swoją doświadczałną metodę zastosował i do reli- 
gii: rozumem ludzkim chciał go poznać tak, jak 
poznał księżyc ziemi, rozwigzać tajemnicze kwe- 
stye religijne, jak” rozwiązywał zagadnienia ma- 
tematyczne. Oczywiście nie mógł tego dokonać, 
a że się do swej słabości przyznać nie chciał, po- 

wiedział sobie: religia, to wynalazek ludzki — 
Bóg, to tylko złudzenie — i spróbował odrzu- 
cić to, w co dotąd wierzył. Odrzucili je niektórzy 
tylko, ale bardzo wielu, choć nie poszło ich śla- 
dem, zachwiało się w wierze, — nad nią posta- 
wili znak zapytania, — zwatpili. Wątpienie, kol- 
portowane przez pisma i książki. wniknęło w sze- 
rokie warstwy ludności; ono, jak czerw niszczą- 
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cy, pracuje w każdej duszy, podsuwa coraz to 
nowe kwestye, utrzymuje ją w stanie wahania. 
Nasza najnowszą literatura powieściowa roi się 
od takich postaci; są to jednak rozbitki, burza 
strzaskała ich okręt, odrzucHa precz od ojczyzny, 
wywzucHa na dziką wyspę, — tak i ci nieszczę- 
śliwi, którym życie zburzyło ołtarz Boga w du- 
szy, czują się jakby obcymi wśród ludzi, czają, 
że coś stracili, bez czego niemożliwe życie i dlate- 
go smutni, dlatego rozżaleni i nieszczęśliwi. 

W powieści Zeromskiego: „Ludzie bezdomni” 
spotykamy jednego z tych biednych. Jest to in- 
żynier Korzecki. Przemyślał to, co mu na życiowe 
zagadnienia powiedziała nauka, rozumiał, że 
mu nie powiedziała nic, więc nie wie, jaki wla- 
ściwie cel ma jego życie; a przecież czuje swoja 
zależność od Boga, czy bóstwa (jak za filozofem 
greckim powtarza), «o więcej, jak każdy czło- 
wiek poczuwa się do pewnych względem Niego 
win, radby od kogoś usłyszeć słowa przebaczenia 
ich, pragnie łaski; mogłaby mu dać ją religia ka- 
tolicka; on się jednak z nią nie stara zapoznać, 
Raz tylko znalazł się w sferze jej oddziaływania, 
ale na krótko i zewnętrznie, więc bez skutku. Ota 
wszedł do kościoła, gdy ksiądz w niedzielę, przed 
sumą, kropi lud wodą święconą, obiły się o je- 
go uszy słowa księdza: „Asperges me!“ — „P'o- 
kropisz mię, Panie, hyzopem i będę oczyszczon, 
obmyjesz mię i nad śnieg wybie!on, będę". wae- 
rzyły go te słowa: wszak tego oczyszczenia szi- 
kam, pragnę. Niestety — nie wykorzystał laski 
chwili, — odszedł z tą samą niepewnością, z ta 
samą, co i dawniej rozpaczą. Nie dziwnego, że 
skończył samobójstwem. 

Takich wątpiących ludzi wiełu dziś w pośród 
naszego społeczeńsbwa; nawet najlepsi, gorący ka- 
tolicy noszą w sercu niejedną nierozwiązaną kwe- 
styę; z lada okazyi budzi się pytanie, czy tak 
jest rzeczywiście, jak głosi Kościół, czy me 
mają słuszność ci, co mówią: odrzućcie to, bo to 
wymysł ludzki, wymysł księży. Z powodu nie- 
szczęść, np. dzisiejszej wojny, powstaje pewien 
żal do Boga, że pozwala na tak okropny krwi 
rozlew, —buntuje się nieraz coś w człowieku prze- 
ciw Jego rządom w świecie. Niektórzy nie mnie- 
ją sobie radzić, opuszczają ręce, słabną we wic- 
rze, a może ją nawet tracą. Nieszczęśliwi! Oóż 
im zostanie, jeśli wiary wbraknie w sercu? Bgd: 
jak pielgrzymi, jak podróżni, co przy oślepiają- 
cych blaskach błyskawie i pod grzmotem pioru- 
nów idą nocą i nigdzie schronienia nie znajdu- 
ją, — mie ich przed burzą życia nie zasłoni, -— 
legną zabici jej gromami, kinge przed śmiercią 
na ludzi, świat i życie. 

Zapewne — jest wiele środków, służących do 
wamocnienia słabnącej wiary, do usunięcia wat- 
pliwości; ale niektóre z nich są dość trudne, in- 
ne prowadzą do celu powoli. Jest jeden i łatwy - 
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i zaraz działający: książka religijna. Na. kazanie 
taki człowiek nie chodzi, do modlitwy musiałby 
się zmuszać, — do spowiedzi nie przyjdzie; ale 
książkę weżmie do ręki, bo czytać lubi, bo ona 
mu mówi, a o nic pytać nie będzie, zostawi czas 
do namysłu. 

Jeden pan, dobry mój znajomy zwrócił się do 
mnie z prośbą: — Mój syn, akademik, nie chce 
wcale pójść do spowiedzi; powiedział mi, że 
iw jej Boskie pochodzenie nie wierzy. Proszę mi 
poradzić, co mam zrobić! — Z rozmowy wywnio- 
skowałem, że chłopiec z pewnością nie zechce za 
mną mówić, tem mniej prawdopodobieństwa, by 
się dał ojcu przekonać. Dałem wiec ojcu V. tom 
książki p. t: „Chrystyaniem i czasy obecne" ks. 
Biskupa Bougawda z poleceniem, by syn przeczy- 
kał prześliczny rozdział o spowiedzi. Po pewnym. 
czasie raz idąc ulicą słyszę za sobą, że ktoś przy- 
spiesza kroku, oglądam się i-poznaję mojego a- 
kademika. Poczciwy młodzieniec, ściska mi rękę, 
dziękuję za książkę, która rozwiała jego wątpli- 
wości; dziś zadowolony, bo spowiedź odbyl, umo- 
enił swoje religijne życie! - 

. Dlatego wierzę w potęgę dobrej, pięknej reli- 
eijnej książki. "A S 


s . eyr 
Pieśń. 
do św. Kalarzyny Męczennicy - Dziewicy. 
(melodya: Matko Pocieszenia X. Siedlecki str. 222.) 


Święta Kalarzyno pociesz twoje dzieci 

Niechaj im wolności jutrzenka załwieci, 

Niech ta chwila wnet nastanie, 

Gdy im matka z grobu wstanie 

Do Ciebie dzisiaj Dziewico —. Wołamy o Męczeunica 
Nie opuszczaj nas... 


Tyś przer życie całe wierna Bogu była, 
Spraw, by dziś w narodzie wiara znów ożyła, 
Niechaj spłaci czego dłuten, a „Chrześcijaństwa Przed- 


f ; mó | murzem* 
Niech zostanie o dziewico — Chrystusowa Męczennico 
p Nie opuszczaj nas... 


Tyś na drodze krzyża doszła do zwycięstwa, 

Użycz nam eierpiącym dziś Twojego męstwa, 

RByśmy ojców zmyli winy 

Za które dzisiaj cierpimy — 

Za przykładem e Dziewico — Pójdziem Twoim Re: 
nico 

Nie opuszczaj nas... 
ościelnego użytku. 


Aprobowana do k 


Niezawodne recepty. 


Jakkolwiek nie jestem lekarzem z zawodu, 
mam w pogotowiu kilka znakomitych recept, a że 
udzielam ieh bezpłatnie, przeto nikt nie może 
mieć do mnie pretensyi. A więc zapamiętajcie, 
łaskawi Czytelnicy i Czytejniezki: 


W razie napadupopędliwości najlepiej 
wyjść natychmiast na świeże powietrze. Tam mo- 
żna swobodnie dać folgę myślom swoim, nie rą- 
niąc i nie obrażając mikogo. 

Na przypadek napadu lenistwa licz po- 
ruszenia wahadła zegara. Czynić to trzeba przez 
całą godzinę, a rad będziesz, że możesz znowu 


"wprawić w ruch ręce i pracować „jak koń“. 


Gdy cię napadnie lekkomyślność, 
idź do biedaków, pomów z nimi, a napad lekko- 
myślności minie szybko. 

W razie napadu pychy i chciwości 
pospiesz na cmentarz i odczytuj przez czas pe- 
wien napisy na nagrobkach. One ci oznajmią ko- 
niec tego rodzaju napadów. 

Gdy chodzi o napad sarkania, najlepiej 
obejrzeć się za kulawymi, niewidomymi i kaleka- 
mi. Odwiedź wtenczas chorych, smutnych i stró- 
skanych, a zawstydzisz się, że się skaażysz na 
drobne przeciwności własne. 

W razie napadu przygnębienia przy- 
pommij sobie wszystko dobre, jakie w życiu do- ~ 
znałeś. Wspomnij na dobra Boże i na swoje uło- 
mności. Dziękuj Bogu a przygnębienie minie 
iz nowa energią pójdziesz w życie. 


Niektóre zdania i przysłowia Fie. 
Dlugo myśl, PKO 


ziemu; e0 


się wkorzeniać 
nię 


Nie dopuszczaj 
juiro siłą 


dzisiaj łatwo wyrwać możesz, 
wyważyśz, 
Sżo 
Więcej czasem w nas jest lenistwa, jak nie- 
możności. 
x k * A 
Zła dola to przynajmniej una dobrego. że 
rozumu nauczy, a przyjaciela pokaże. RU 
* 4 * 


Próżnujący najwięcej ludziom przyganiają, 
będąc bez własnej zabawki, tem czas trawią, 
aby cudze sprawy szacowali. i 

LJ * w 


Jaknużna nie zuboży, prawda nie zohydzją 
statek nie eszpeci, Msza mie opóźni. +4 
ka * x zk, 


Dość » siebie czyni, kto wykonywa, co może 
k ik * 


Prawdy a żartów jako goli zażywaj,.bo czę» 
sto przesolisz. 
* * * 
Którzy Polacy Polskę ganią, tacy ją najpre- 
dzej zgubią. Kto co gani tego nie kocha; czego 
nie kocha, o to.nie dba. = 
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SCENA ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


Nr. 1. „Za Naczelnikiom«, 

Nr. 2. „ksiądz Pairon jedzie*. 

Nr. 3. „Wróżka Dora, 

Nr. 4. „„Czelj ojca twego I matkę twoją”. 
Mr. 5. „Z męczeńskiej krainy Podlasia" 


Każdą z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy 
zamówieniu wszystkich czterech cena 6 K 


Do nabycia w  „Sekrełaryacia katolickich Stowarzyszeń 
robotniczych". Kraków, pl. Maryacki 2. 


TAMZE SĄ DO NABYCIA: 
„Jak pracować w Słowarzyszaniach młodzieży”. 
Ks. prob. Andrzej Parys, — 1 K. 
„0 pracy w Stowarzyszeniach dziewcząt”, 
ks. prob. Andrzej Paryś, — 1 K. 
„Doświadczsnia, poczynione w pracy nad młodzieżą”. 
Ks. Stanisław Sapiński — 1 K. 
„Wydział srzy pracy w Stowarzyszeniu". 
Ks. prob. Andrzej Pary$ — 2 K. 


„ROBOTNIK POLSKI" 


Pismo poświęcona sprawom chrześcijańskiego ludu 
pracującego. 

Wychodzi na każdą niedzielę. Powiuno się znaleźć w ręku 
każdego robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czynaroli 
Prenumerata rocznie 18 K., półrocznie 10 K., kwartalnie 5 K 
Adres Redakcyi: Kraków, plae Maryacki L 2. 


Na żądanie wysyła się numery okazowe. 


DZIEŻ POLSKA“ 


Pismo „Katol. Stowarzyszeń miodziaży polskiej” zatrudnionaj 
w przemyśle, kupiestwia I relnistwie. 


Wychodzi raz na miesiąc. 


Prenumerata wynosi: rocznie 5 Ker. 
Pismo to powinien mieć w ręce każdy, komu leży 
na sercu przyszłość naszej młodzieży. 


Adres iedakcyi : Kraków, Plac Maryacki 2. 
Na żądanie wysyła sia numera okazowe, 


| SWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE 
czyłj Modlitwy i Obrzędy Kościelno . 


przy udzielaniu Sakramentu Kapłaństwa dła ludu wier- 

nego objaśnił X.J.K. stron 78. Cena 1 K. 50 hal, Do 

anhycia w „Czytalni Księży“ Kraków, plac Maryacki 2 za 
poprzedniem przesłaniem należytości. 


„KOBIETA POLSKA" 
Argan „Zwiazku kat. Stowarzyszeń kobiet i dziewcząt pracających” 
s Wychodzi raz na miesiąc. 
Prenumerata roczna wynosi 4 kor. 
'Kio chce” poinformować się o ruchu i pracy w ste- 


warzyszeniach kobiet pracujących, winien zaprenu- 
merować tę gazetę. 


- Adres Redakcyl : Piac Maryachi I. 2 
z Na żądania wysyła się numere ekazewo. 


.. i WYDAWCĄ KS. LUDWIK KASPRZYK, 


Ogłosżania. 


„WIELKI TYDZIEN W KOSCIELE“ 


napisał ke. Teodor Czaputa. 
Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego Ty- 
godnia od niedzieli Palmowej począwszy. Zawiera 
wszystkie modlitwy, pieśni, ceremonie kościelne w czas 
sie Wielkiego Tygodnia w kościele sprawowane. Za- 
mawiać można pod adresem: „Czytelnia Księży” Kraków, 
Plac Maryacki 1. 2 Książkę wysyła się tylko za po- 
przedniem przesłaniem należytości. Cena 3 kor., z prze- 
syłką poleconą 3 kor. 65 hal. 


„CHRYSTUSA OPOWIADAJCIE* 


Słówko w piekącej sprawia. 
Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań, 
Napisał Benedykt F. lbscher, przełoż. Kapłan dyecezyi 
Krakowskiej. Wydawnictwo Towarz. kapłanów „Czy-= 


telni Księży". Geua 4 kor. Do nabycia w „Czytelni: 


Księży“, Kraków, plac Maryacki 1,12, 


„Wenita adoremus Nowenna z adoracyi Najśw. 
Sakramentu: S. M. A. Cena 1 K. 50 h. — Do nabycia 
w „Czytelni Księży“ Kraków, pl. Maryacki 2. 

„Psałterz Bawidowy: dla użytku wiernych, prze- 
łożył ks. Franciszek Albin Symon, arcybiskup, z do- 
daniem kilku pieśni biblijnych i niektórych modlitw 
powszechnie używanych. Gena 4 kor. 65 hal. z prze- 
syłką poleconą. 

„Skarby Liturgii mszalnej napisał ks. Teodor 
Gzaputa. Str. 28. Cena 50 hal. 

„Alauki rekolekcyjne dla roboinic. Cena i K 

„Poezye' Ks. Stanisław Sapiński, Cena 8 K. 

Jasiek-Ksiądz. — X. Stanisław Sapiński. — Opo- 
wiadanie ludowe. Cena 2 korony. Do nabycia w Admi- 
nistracyi „Polskiego Siewu*, Kraków, pl. Maryacki 2, 


W Administracyi „W Obronie Prawdy* 


są do nabycia 


Roczniki z r. 1915, 1916, 1917, 1918. 


Nieoprawne po 4 kor. 


„LIST BPO RZYMIAN" 


z komentarzem 
w tłómaczeniu ks, Fr. Symorna, arcybiskupa, 


Cena 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 65 hal. 


Czytelnia księży — Kraków, pl. Maryaeki 1. 2. 


W Krakowie wychodzi pod redakcją Ka. JÓZEFA MAZURKA 


„GŁOS EUGRARYSTYCZNY". 


pismo miesięczne dła kapłanów i wiernych, 
poświęcone szerzeniu czci dła Przenajśw. Sa= 


kramentu Ołtarza. 


Przedpłata roczna wynosi: Koron 5.—, Ma- 

rek 4.—, Rubli 2.—, Dolar L— 
Redakcya i 
- Warszawska Nr. '1. * 


ODPOWIEDZIALNY REBAKTOW: W. SE 


3 Tr= 


- Brakarmia „Głecu Narodu” w Kra 


Administracya: Kzaków, woa 
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